cy 


Lwów, Niedziela dnia 14. Czerwca 1874, 


pa 


Rroniezka 


Poniedziałek. Jenerał Neupperg po 
raz wtóry zakazuje grać muzyco woj- 
skowej na festynie „Opieki Naro lowej*. 

Wtorek. W skutek tego zakazu panu- 
je we Lwowie wzburzenie, i lud lwo- 
wski przygotowuje wielką demonstra- 


cję. 

Środn. Pierwsze oznaki wzburzenia 
umysłów. Z powodu upałów zniszczo- 
no przeszło 10.000 porcyj lodów u 
Rotlendera i Kosteckiego. 

Czwartek. Zanosi się istotnie na wiel- 
ką milczącą demonstrację. Fabry- 
kanci sodowej ła zarobili w dwóch 
dniach więcej niż w ciągu całego 
roku. 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


hygodniawa. 


Piątek. Zbliża się chwila stanowcza. 
Przed kaj tej kawiarnią gra mu- 
zyka. Tłumy ludu i pięknych pań za- 
legają p'ac i przyboczne wały. Roz- 

3 kosz na obliczu wszystkich. 
R Sobota. Jenerał zan spókojony kałe 

i po raz drugi grać muzyce. Znowu dzi- 
wnie osm aloi tłumy zalegają plao 


i wały. 

Niedziela, Chwila stanowcza. W ogro- 
dzie jezuickim festyn „Opieki Naro- 
doówej* bexs muzyki opa hara Pu- 
stki i o cisza dają rządowi wiele 
do myślenia. Wychodzi rozkaz: „Grać 
ludowi Ilwowskiemu zawsze, bo 
Austrja musi mieć Połaków*. 


Wychodzi w każdą sobotę. Przedplata caloroczna z przesyłką pocztówą AO zim, półrocznie 5 zlr., ćwierćrocznie % złr. 50 ot. W wielkiem 


księztwie Poznańskiem % tal. — We Francji, Szwajcuji i Włoszech całorocznie 2i franków. — We Lwowie całorocznie HQ zir. — Numer 
pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmują się tylko 
opłacone. —- Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego. 5 


ADRES: Redakcja Szczutka. ulica Sobieskiego ur. 4 na I. piętrze. 


Poza Taunusem, na zachód, daleko, 

Kędy rozkoszne Renu wody cieką, 

Tajemne dziwy dzieją się w naturze: 

Kwiaty na łąkach kornie główki kłonią, 

Zboża klękają, wiatr pochlebia wonią, 

I nawet słońce uśmiecha się w górze... 

Buntownik - piorun wśród obłoków drzemie, 

Tylko pokory drży w powietrzu gwar... 

I któż zczarował tak Germanów ziemię? 
To biały car! 


Dym i woń pochlebstw dumnego Albionu, 
Ten nędzny ludu hołd i umizg tronu, 
Jeszcze za jego stopami się wloką — 

A już niemieckich książąt cała rzesza 
Poprzed oblicze jego w lot pospiesza, 

I głowy schyla z pokorą głęboką... 

Do stóp się łasić gotowa ta zgraja, 


Kresty przyjmować, płaszczyć się bez miar... 


A on ją sobie jak psiarnię oswaja, 
On, biały car! 


m e a w nn nw nn w 


Hej ruki po szwam! niemiecki kolosie ! 

Mimo Sedanu jeszcze ci na nosie 

Zagra północny niedźwiedź i zagarnie! 

Drżyj, a lej kule, wierć armatnie rury, 

Wszak to dziś wyskok niemieckiej kultury 

Robić z narodu odwach i kasarnię ! 

Jak na złoczyńcy drzy na tobie skóra, 

Kolana zgina strach zemsty i kar — 

Patrz, i nad tobą ciężka wisi chmura: 4 
Tam biały car! 


Bądźcie do czasu jako bicze boże ! 

Bo gdy was kiedyś do walki na noże 

Sprowadzi demon pijany, niszczyciel — 

Runą odrazu ołtarze Beliala, 

| wasze armie kute porozwala 

Duch biały, ludów wszechpotężny mściciel ! 

Wtedy to rószczkę oliwną narody 

Złożą na ołtarz jako cenny dar, 

A czci przedmiotem będzie blask swobody — 
Nie biały car! 


WIELMOŻNY KALASANTY 


herbu „Bobrynos* 


= — Nie ma większego nieszczęścia, jak skwaszeni patrjoci. 
E, NSRAO | > JE J 
Wmawiają w siebie i w drugich niewiarę -w naszą przy- 


szłość i zawsze mają na ustach gotowy frazes: „Et! my 
Polacy do niczego, dajmy sobie spokój z naszemi preten- 
sjami do bytu politycznego, do postępu, do nauki itd.* 

~> Androny takie uslyszysz zawsze, kiedy się zejdzie kil- 
ku hipochondryków, zwłaszcza pseudo-uczonych. Jestto pro- 
dukt czysto miejski Pół biedy jeszcze, kiedy się na sło- 
wach kończy; zwykłe taki bajronista polityczny pije dużo * 
piwa, więc na razie toną kwasy w piwie, a słowa trują 
tylko powietrze piwiarni. 

Gorzej się dzieie kiedy zdania takie głoszą mężowie na 
stanowiskach, a tem gorzej jeszcze kiedy słowa w czyn się 
przeprowadzają. 

A panowie profesorowie uniwersytetu Jagiellońskiego 
nie zawahali się $lośno wypowiedzieć fatalny ów frazes. 

Powołali Niemca na profesora. i ośmielają się jeszcze 
głośno motywowąć ten śmieszny a zbrodniczy zamach na go- 
dność nauki polskiej. Chcialbym dożyć tej chwili, kiedyby 
ci panowie kompetowali o miejsce choćby golibrody u Niem- 
ców. Zobaczylibyśmy ów kosmopolityzm naukowy. Poszedlbyś 
pan, panie profesorze Biesiadecki, pańie doktorze Rydlu 
w odstawkę — tylko dla tego, żeście Polacy. Nawet naj- 
nowsze wasze bohaterstwo nię policzą wam za zasługę — 
bo wróg drwi sobie z Śmiesznych pochlebnisiów. 

A ów Niemiec, wyszukany przez was w śmietnikach 
szpitalnych berlińskic h, będzie pierwszym, który w duszy 
zaśmieje się z dobro duszności waszej i z naiwności narodu, 
którego wy macie być światłami. 

al mi tylko poczciwego Krakowa. Opatrzność wybrała 
sobie to miasto na fabrykę głośnych skandałów. Dixi. 


—— 
aa "c"zoa aa 
— 


NAJNOWSZY KRAKOWIAK. 


(Fakultet owi medycznemu poświęcony.) 
Wanda leży w naszej ziemi, „Lepiej Niemca wziąć z Berlina, 
Co nie chciała Niemca, Niż swego z Kijowa, 
Lepiej zawsze mieć rodaka, Bo co Niemiec to już mądra 
Niźli cudzoziemca. Z urodzenia głowa.“ 


Dziś krakowiak inny w modzie, 

W krakowskim Krakowie, j 
Posłuchajcie jak śpiewają | 
- Tåm, profesorowie : | 


- ay, 


Niesie ulgę medycyna, 
Cierpiącej ludzkości, 

Przecież chce się tym medykom 
Poprzetrzęsać kości. 


Z izby przysięgłych. 
Przewodniczący sądu: p. radca Obowiązek. Sędziowie: pp. radcy : 
Chlopski rozum, Dobro publiczne i Sumienie. 

Na ławie oskarzonych : Scena narodowa, 


Oskarzyciel: Dobry smak. 
Obrońca : Pigkna Helena, 


Na ławie przysięgłych pp: Rozrywka, Melomun, Patrjota, Humor, Parter, Przy” 
Jemność, Paradys, Dramat, Oko, Fantazja, Ucho i Koneser. — Przewodniczący 
otwiera rozprawę. 


O. Dobry smak: Sędziowie! Obecną tu Scenę narodową 
oskarzam przed wami o ciężkie bardzo przewinienia. Wywio- 
dła ona w pole poczciwą niewiastę, znaną wam wszystkim, 
panią Publiczność. Weszła z nią w stosunek służbowy , jako 
z swą chlebodawczynią, obiecywała jej złote góry, a potem 
zawiodła. Z salonu jej, zwanego repertoarzem, miała wynieść 
śmiecie, a tymczasem jeszcze więcej go zanieczyściła; miała 
jej dostawić pierwszego kochanka i nie dostarczyła; miała ją 
kształcić i umacniać, a rozbestwiła offenbachiadami. Oskarzam 
ja zatem o zbrodnię sprzeniewierzenia przez nadużycie dobrej 
wiary w myśl $. 333 kodeksu uczciwości i $. 25 postępowania 
sumiennego, 

Na świadków powołuję pp. Dziennik polski i Witaszew- 
skiego. 

Obrońca: Piękna Helena. Wszystko to, co powiedział pan, 
oskarzyciel, jest wierutna łeż! Zaraz ja to udowodnię czarno 
na białem. Teraz zaś zgłaszam jako świadków odwodowych: 
panią Gazetę narodową i p. Bronisława Lessinga. 

Następuje przesłuchanie świadków. Wchodzi Dziennik polski. 

Przewodniczący. Cóż nam pan powiesz o postępowaniu sceny 
narodowej ? 

Dziennik polski. Buda jarmarczna , klika, kanalja , blaga naro- 

+»'14dowa, „linoskoki „„ myszy, „piszczące, komedjanty ,. burdy , 
Jezuici , Dobrzański. 

Przewodniczący. Czy masz pan co więcej dodać? 

Dziennik polski. Nic. 

Wchodzi świadek Wiłaszewski. 

Przewodniczący. Słyszałeś pan oskarzenie. Jakie jest pańskie 
zdanie o scenie narodowej? 

Swiadek. Co? moje zdanie? Biedny narodzie! Jakże nisko 
upadła sztuka u ciebie! Ja panie prezesie byłem przez 
piętnaście lat.. 

Przewodniczący. Proszę pana do rzeczy. 

Świadek. Co? do rzeczy? Czyż jest kto w całej Polsce wraz 
z Żytomierzem ktoby się znał na sztuce tak jak ja? Przy- 
siągłem , że jak złapię tego łajdaka, to go na śmierć.... 

Przewodniczący. Kogo? 

Swiadek milczy 

Przewodniczący. Czy masz pan co dodać? 

Świadek. Co? dodać? Jak go raz zamaluję, już mu dodawać 
nie będzie potrzeba! 

Obrońca. Upraszam , aby świadek wyjawił kogo chce malować. 

Świadek. (podnosząc rękę do góry). Naród, historja i Południe- 
wski osądzą mnie! (Wychodzi krokiem tragicznym.) 

Wprowadzają panią Gazctę narodową. 

Przewodniczący. Proszę, niech pani siada. (Gazeta siada). Niech 
nam pani z łaski swojej powie, co jej wiadomo o postę- 
powaniu sceny narodowej? 

Gazeta narodowa. (Zrywając się z impetem). Mistrze , parnas , 
arcydzieło, artyzm niedościgniony, czarodziejki, Dawizony, 
słowik , boskie wychowanie, nieporównany, najnieporów- 
nańszy, Jezus. Marja, Józef, gwałtu, Lam! 

Przewodniczący. Czy masz pani jeszcze co dodać? 

Gazeta Narodowa. Mistrze, parnas, arcydzieło , artyzm. . 

Przewodniczący (przerywając). Tośmy już słyszeli. Czy nie wie 
pani nic nowego? 

Gazeta narodowa. Mistrze, parnas, arcydzie.... 
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. SPRINFALA OHIO 


utrzymuje na składzie 


A. SZEL.ISEŁI 


wę Lwowie. ` 


C. k. uprz. galicyjski akcyjny 
Bank Hipoteczny 


wydaje we Lwowie i przez filje 
w Jirakowie, Czernioweach i Farmopolu od dnia 
i 15. lutego 1874 r. 


ASYGNACJE KASOWE 


4'/, procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 _ procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5y, procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

procentowe płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
w 


61/3 procentowe płatne w 9O dni po wypowiedzeniu 


Wszystkie Asygnaty : 
w obieg puszczone będą oprocentowane o 1/4%, niżej — a 
mianowicie : 
5 procentowe od 23 lutego b.r. tylko po 4%/4%, 
5'/, procentowe od 1 marca b. r. tylko po 5°% 
6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5'/4%, 
6'/, procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6%, 
7 procentowe od 15 maja b. r. tylko po 6'/,%, 


Kasowe przed 15. lutego 1874 


z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 
Lwów, 14. lutego 1874. 
Dyrekcja. 
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1873/4 AN / LWOWIE 
ulica Halicka. 
Zlecenia uskutecz- 
niają się natychmiast. 


liczba 16 nowa. 


ść gu Fabryka Zaluzyj taśmo „ych 


FABRYKA 


ulicy Garncarskiejj dnej miary wysokości i szerokości 
liczba 16 nowa. | 


— Nr. XXIII. 


Czy chcesz siostrzyczko by na życia drodze 
Jaśniej twym myślom, a lżej twojej nodze 
Było w śród cierni kolców i głogu? 

Chcesz ?!... Ja ci podam dwa środki zbawienia 
Na wszystkie troski, na wszystkie cierpienia: 
Pierwszy — niezwątpij, nie dziw się Bogu.... 
Nie dziw się chociaż zawsze tu na ziemi, 
Złych będziesz widzieć górą nad dobremi; 

A drugi środek, o siostrzyczko mala! 

Od ukochanych nie żądaj by dali 

Równy dział serca i tak cię kochali, 

Jak szczerze tyś ich ukochala..... 


Rozwiązanie łamigłówki i szarad z Nr 22. 
Listy, wylew, okno, wybój, sroka, kur, indyk, stół, zmowa, pi- 
jawka, intruz, trud, androny, lew. 
Początkowe: Lwowski szpital. — Kcńcowe: Wy dział 
krajowy, 
Rozwiązanie Szarad. 
I. Pasieka. II. Kamea. III. Marynaty. 


| 
| Rozwiązanie otrzymaliśmy. ze Lwowa od pani Gom... 
| z prowincji nie nadesłał nikt. 


FABRYKA SKŁAD WYROBÓW 


przy 
I STOR DREWNIANYCH. | oy: RE 


liczba 2 nowa. 


Pachmann È Ćlwistof 


WE LWOWIE; 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż z dniem 28go Kwietnia b. r. 
otworzyliśmy 


SKLAD WYROBÓW NASZEJ FABRYKI 


przy ulicy Kopernika, liczba 2 nowa we Lwowie 
i zaopatrzyliśmy takowy w następujące przedmioty, 
mianowicie: Story drewniane patyczkowe, 
Żaluzje taśmowe, parawany, zasłonki przed 
piece, kominki i okna, i sprzedajemy je po 


stałych cenach fabrycznych. 

W yrabiając pomienione przedmioty za pomocą 
najnowszych maszyn, jesteśmy w możności pod 
względem cen, konkurować przeciw wszystkim za- 
granicznym jak niemniej i tutejszym (abrykom, które 
wyroby podobne produkują li za pomocą siły ręcznej. 
Wreszcie nadmieniamy, iż Zaluzje nasze są konstrukcji 
najnowszej i dla tego mają pierwszeństwo przed 
wszelkiemi tego rodzaju wyrobami, które zaszczycono 
medalami na wystawach. Zwracamy niemniej uwagę, 
że zajmujemy się urządzaniem 


TELEGRAFÓW ELEKT*YCZNYCH DOMOWYCH, 


które oglądać można w składzie naszym. 

Ręcząc za dobroć wyrobów naszych jak niemniej 
za rzetelną i punktualną usługę, polecamy się łaska- 
wym względom Szanownej Publiczności. 


Z uszanowaniem 


Pachmann & Christol, 


Przy zamówieniach stor lub żaluzyj | SKŁAD WYROBÓW 
pray upraszamy o przysłanie nam dokła- tiy 

ulicy Kopernika 
liczba 2 nowa. 


okien. 


ML 


Na lwowskiej wystawie obrazów. 


a gd 


Abramowicz Bronisł. w Krakowie. Hruzik Jan Kanty we Lwowie. Maszyński Jaljan w Warszawie. 
Karol IX. chory na febrę nakłóniony przez Portret męzki, utwór fantastyczno = alego- Protektor. Obrazek, w którym uwidocznia 
matkę do przyjęcia mikstury. ryczny. artysta, o ile wyźszą jest praca od kapitału. 


Kozakiewicz Antoni w Monachium. Matejko Jan w Krakowie. . Przed obrazem mln! wyb K. z Mo- 
nachium. 
Gogo : No, proszę Cię i malarze zaczynają 
dawać na nerwy. Malują los Polaków na Sy- 
berji. To u nich sztuka piękna ! 


Noc. Tajemniczy romans księżyca z okin- Portret, czyli burza kolorów na czerwonem 
kiem oświeconem, w okolicy Krakowa, morzu. 


Przed rysunkami Wojciecha Grabow- Scena małżeńska przed obrazkiem Zygmunta Przed Kossaka polowaniem na nie- 
skiego z Krakowa, * Sidorowicza: „Calus pokojówki.* dźwiedzie. 
Głos mężów: „A bodajże tych, €o urzą- — Macieju, czy ty chcesz skandalu na sta- Ona: „Jaki książę Adam piękny; prawdzi- 
dzali wystawę. Jeszcze trochę wyżej, atrzebaby rość ; chodź mi zaraz sdo domu. Dość tego wy bohater*. On: „Na polowaniu prawdziwy — 
. przyjaciela do pomocy prosić.“ malunku. i w polityce — malowany*. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberst Zajączkowski. 3 T Uaclonkami M. Utiuera. 


